
G A Z E T A

I ł ie lh ie i® X i ę s t w n

P O Z N A Ń S K I E G O .
 1 ■  -       .  •

Nakładem Drukami Nadwornej W' Dekera i  Spółki. — Redaktor: A. W annovski.

JW * 4 4 .  W  Czwartek dnia 17. Października. 1 8 4 4 .

W iadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 16 .  Października.
Rocznicę urodzin J .  K , M. Króla F r y d e r y ­

k a  W i l h e l m a  IV., szczęśliwie nam panujące­
go, obchodzili mieszkańcy miasta naszego Z uczu­
ciami miłości i u szanow ania , które węzeł (rou 
i naród obejm ujący coraz bardziej spajają. J u ż  
w wigilią dnia uroczystego wieczorem grom 
dział rozlegał się po  mieście i wielki czapslrych 
przeciągał po głównych ulicach. W  sauł dzień 
uroczystości, skoro Zabrzasła poranna zorza, za­
grzmiały znów  działa i m uzyka z wieży ra tuszo­
wej odezwała się. —  Ń/V godzinach porannych  
o d b y w a ły  się stosowne do uroczystości akta so ­
lenne w zakładach tutejszych naukow ych, a o 11.  
godz. by ła  wielka parada wojsk tu konsystują- 
c y c h ,  na k tórej naczelnie dow odzący JŃY. G e ­
nerał K o ł o m b  trzyk ro tne  wniósł »hurfah« na 
cześć uwielbianego monarchy, pow tarzane z za­
pałem przez licznie zgromadzoną publiczność,—- 
W  kościołach różn. wyznań odbyw ały  się dzięk­
czynne  nabożeństw a, a lud w p rzyby tkach  P ań ­
skich licznie zgromadzony, zasyłał pobożne mo­
dły do Najwyższego błagając, aby  często powracał 
ten dzień, w którym ukochany monarcha dzicuhe 
ujrzał światło ku uszczęśliwieniu tylu milionów, 
berłu  jego posłusznych. —  Po południu  b y ły  
wielkie ob iady  w tutejszym kasyno i w sali lo­
ży wolnomularskiej, podczas których za pom y­
ślność najlepszego z monarchów i najdostojniej­

szego domu królewskiego Wychylano toasty, na 
które zw yczajne  salwy arty leryi odpowiadały. 
—- Z  zapadającym zmrokiem wiele domów rzę- 
sistem zajaśniało światłem i p rzy  sprzyjającej 
pogodzie tłum y radosnego ludu  aż do późnego 
wieczora snu ły  się po  ulicach miasta.

Z B e r l i n a ,  dnia 13. Października.
Szwedzki pocz tow y parostatek ..Szwedzki 

le w ,« k tóry  w dniu 3. m. b. z Szczecina w y ­
płynął do Y s ta d t , stanął tamże szczęśliwie w d. 
3. G w ałtow na burza  zmusiła go zarzucić k o ­
twicę pod E rdho łm en ,  i tu p rzybrać  m aterya łu  
do ogrzewania maszyn. Pospieszamy tą wia­
domością uspokoić ob aw y  do jakich dał pow ód  
a rtykuł w czoraj z N o w i n  g i e ł d o w y c h  
udzielony.

P r u s y ,  —  T y g o d n i k  t y l ż y c k i  donosi: 
Najjaśniejszy król pruski w yznaczył 4 7 ,0 0 0  
talarów dla nieszczęśliwych mieszkańców nizin 
nadwiślańskich, a to w skutek raportu  o stanie 
okolicy przedłożonego przez ministra finansów 
Flottwella. Z praw dziwą roskoszą now y fen 
dow ód  wielkiej łaskawości najmilszego nam 
króla do publicznej podajem y wiadomości.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8 , Października.

Król wczoraj wieczorem w Treport  zaambar- 
kował się. Chociaż morze trochę było  wzbu-
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rzoue ,  odbito  jednak szczęśliwie o d  brzegu. — 
W  giełdzie mówiono, ze rząd telegrafem z C a ­
lais już odebrał w iadom ość, iż K ról w Porls- 
moucic wylądow ał i tam z wicłkiem radości unie­
sieniem przy ję ty  został.

M o n i t o r  dzisiejszy obejmuje spis nazwisk 
u łaskaw ionych dekretem z d. 4. m. b. więźniów 
po li tycznych ; t. j. 3 z p o w odu  zamachu Que- 
u isscta ,  1 dla rozdawania M o n i t o r a  r e p u ­
b l i k  a ń k  i e g o , 4 z pow odu  ostatnich spisków 
kom muuistyczuych, 3 2  z p o w o d u  zamachu Mar- 
sylijskiego, 5 z p o w o d u  sz u an e ry i .w  W audei,  
21  z p rzyczyuy  powstania w M aju  r. 1 839 . ,  a 
6  z pow odu  wylądowania w B oulogue, skaza­
nych . Między nimi są au torow ie  D upoty ,  D ou-  
rd le  i Becker; reszta osoby  żadnego nie mające 
znaczenia. P arqu iu ,  M outhołou,  Barbes, Blau- 
tjui i Martin B e rn a rd  n i e  zostali ułaskawieni; 
zdaje się ,  że się nie dali skłonić do podania 
pe tycy i o ułaskawienie.

  —  P lan  zamienienia wszystkich posia­
dłości fraucuzkich w Afryce na  W icekró lcs tw o , 
i oddania tegoż pod zarząd księcia Aumalc, 
z tytułem wicekróla, już  daw no leżał w zamia­
rze  rządu , i aby  przysposobić wykonanie , p o ­
słano księcia do Konstautyny. Dalszego p rze ­
cież kroku  nie z rob iono ,  gdyż nie można by ło
je s z c z e  o d w o ła ć  m a r s z a łk a  B u g c a u d  z a ję te g o
właśnie ustalcuicm francuzkiego panowania. 
T eraz  zaś ,  k iedy większa część k ra ju  istotnie 
jest podległą, potęga kilku  jeszcze opierających 
się naczelników kabylskich  lub  arabskich p le ­
mion jeźli nic całkiem skruszoną , to przyuaj-  
rnuiej bardzo  ukróconą , Abd-el-Kadcr z granic 
fraucuzkich w y da lony  a pokój zM arokk iem  za­
w a r ty ,  plan pow yższy  niedawno znow u na ra ­
dzie ministrów był roztrząsany i być  może, żc 
p ow ro t  marszałka do F ra n cy i  zapowiedziany 
na  koniec Listopada lub początek G rudnia,  b ę ­
dzie ostatecznym. Pvada ministrów przyjęła, 
jak  s łychać ,  plan co do jego zasady ,  o sp o so ­
b ie  p rzeprow adzenia  go wszelako stanęło je ­
szcze na niczcui. M ówią ty lk o ,  że książę 
A u m a lc , jako wicekról daleko obszerniejsze 
m a otrzymać pełnom ocnictwo niż je mają w ice­
królowie I r laudyi i Sycylii. T y tu ł  wicekróla 
ma mu b y ć  nadany  dożyw otn i ,  osobny uło­
żony dla Algeryi zarząd,  i kraj pod  turni w a­
runkami w  ciągłej zostawać łączności z macie­
rzystym.

Pan tiuizot tow arzyszył w praw dzie królowi 
do Anglii, zdrowie jego nie jest przecież zupeł­
nie z a d o w a la j ą c  Za to marszałek Soult,  od 
czasu jak używał wiejskiego pow ietrza ,  cieszy 
się uajlepszem zdrowiem i rozw ija ,  jak na lak

podeszły w iek ,  czynność nadzwyczajną. P o ­
głoski rozsiewane przez niektóre dzienniki ,  j a ­
k o b y  zamyślał się usunąć, są bezzasadne.

W ła d z e  sądowe miasta Awignou przecież się 
nareszcie zdecydow ały  do wystąpienia przeciw  
mniszkom św. Józefa ,  w k tó rych  klasztorze 
przed dwom a miesiącami znaleziono młodą dzie­
w cz y n ę ,  co 4 lata przepędziła w  ciemnym lo ­
ch u ,  na zgniłej słomie, pół naga i obiema no ­
gami do m uru  przykuta .  Najszkaradniejsze 
p rzy k ład y  tyranii klasztornej,  jakie w pojęciu 
dzisiejszern zaledwie miejsce mają, nie należą 
bynajmniej do rzadkości w dzisiejszej F rancyi,  
gdzie opieka p raw a ,  jak przed 1 0 0  la ty ,  zdaje 
się ustawać u forty  klasztornej. N ie  miuic 
miesiąc, a b y  nic by ło  słychać o gwaltowuem 
zamknięciu w klasztorze, o straszliwein o b ch o ­
dzeniu się z opornem i nowieyatkami lub  muisz- 
kami. Jeźli podobne  rzeczy nadto  się rozgło­
szą ,  wtenczas zwyczajnie sąd ramie sw e w y ­
ciąga, ale osta teczny śledztwa koniec jest z w y ­
kle czystem ze sprawiedliwości szydzeniem. 

A n g l i a .

Z L o n d y u u ,  dnia 6. Października.
M inisteryaluy S t a n d a r d  donosi z D u b l i n a :  

"P ew na klassa repcalistów nic jest zadowoluio- 
ną ze zmiany, jaka  objawiła się w  postępow a­
n iu  B a n a  O ’C o n n e ll .  O s k a r ż a ją  g o ,  że z tchó­
rzostwa cofa się przed wicłkiem zadaniem, jakie 
sobie założył. Nic pojmują n ib y  tego , jak  on, 
k tó ry  tak daw no opierał się rządow i,  o n ,  k tó ­
ry  po wyjściu z więzienia silniej jak  k iedykol­
w iek powinienby, według n ic h , zająć się dzie­
łem agitacyi, teraz ma m ow y  godzące i wkrótce 
ucieka do swego domu wiejskiego. W e d łu g  
nich są to cz y n y  oznaczające zdradę widoczną 
ich spraw y. Je dnakże  pom iędzy jego s tronni­
kami znajdują się ludz ie ,  k tórzy  są daleko roz- 
sądniejszemi w sw ych  zdaniach i k tórzy  po jm u­
ją tę zmianę w postępkach. Inni jeszcze to 
p rzyw odzą ,  że bojaźu nie dozwala mu odbyw ać 
nowych mectiugów po  prawie cudownćm  w y ­
dostaniu się z więzienia. W e d łu g  nich O ’Con- 
nell, po d o b n y  do dziecka oparzonego, lęka się 
w ody  ■ gorącej i nie chce pow tarzać czynów, 
które go już raz do więzienia zawiodły . Ludzie 
zaś mający interes w handlu nic bez p rzyczyny  
podają inny  powód zmiany, jaka postrzegać się 
daje w jego mowach, dow odzą bowiem , że 
wzuowienic agitacyi z roku  zeszłego, mogłoby 
zaszkodzić duchowi handlowego przedsiębier- 
s tw a ,  który  od pew nego czasu coraz bardzie'j 
rozwija się w Irlandyi. Jeżeli to jest pow o­
dem tego postępow ania ,  nie można dość p o ­
chwał oddać roztropności Paua O ’C o n n e ll-  Je-
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żeli ty lko  spokojność panow ać będzie w Irlan ­
dyi w kró tce ruch  handlow y niezm iernie się w 
tym  k ra ju  p o w ięk szy .« —  » U w agi te , mówi
dalej S t a n d a r d ,  czynim y z pow odu pow ięk­
szającej się coraz liczby  kolei żelaznych w tym  
k raju . N ie  można w ątp ić, że rozw inięcie tego 
ro d za ju  kom m unikacyi zapew ni w ielkie k o rzy ­
ści Irlandy i. O baw iać się ty lko  należy, b y  ich 
nie budow ano  z zb y t wielkim zapałem . Je s t 
to  cechą charak terystyczną u  Irlandczyków , ze 
z w ielką żyw ością uciekają się do w szystkiego 
co uw ażają za k o r z y s t n e ,  ja k  zaw sze p ie r­
w szy  lepszy  w ypadek  odejm uje im odw agę w  
pó ł drogi. Ju ż  stanęły  p ro jek ta  w ykonan ia linii 
b a rd zo  rozległych a tern samem b ard zo  koszto­
w n y c h , ale pom im o tego form ują się ciągle no­
w e stow arzyszenia do  now ych  kolei żelaznych, 
chociaż p ierw sze naw et nie zosta ły  rozpoczęte- 
mi. W  tym  stanie rzeczy  jedna chw ila p o stra ­
chu  a w szystk ie p iękne zam iary  upadną. F a k t 
te n , o k tó rym  zapom inać nic należy, dow odzi 
ty lko  jak  spokojność jest konieczną dla Irlandyi, 
d o  rozw inięcia je j zasobów  i pow iększenia do ­
b reg o  b y tu  ludności. B ądź co b ą d z , Irlan d ­
czycy , czują instynk tow o w ażność tych p rzed ­
sięw zięć i korzyści jakie ztąd Irlan d y a  osiągnie."

  O d  w czoraj uzyskał m oc praw a i wszedł
w  użycie b il fab ryczny . G łów ne jego zasady 
so znajom e; m łodzież (y o u n g  perso n s), to  jest 
ch łopcy  od  1 3  do  18  la t i kob ie ty , ma jo ty lko  
pracow ać w  fabrykach  godzin  11 . dz ienn ie , a 
w  sobo tę  ty lko  do godziny 4 |  po  południu . —  
D zieci nie m ające lat 8 nie m ają b y ć  w  fab ry ­
kach używ ane. D zieci od  la t 8 do  1 3  m ają 
p raco w ać ty lko  7  godzin dziennie , w y jąw szy  
w  n iek tó rych  fab rykach  jedw abnych . O prócz  
tego ak t ten obejm uje przepisy , za pom ocą k tó ­
ry ch  ro b o tn icy  mogą b y ć  ochronieni od uszko­
d z e ń , jak ie p rzez m aszyny ponieść mogą. W y ­
konania tych  przep isów  pilnow ać m ają osobno 
do tego ustanow ieni in spek to row ie , k tó rych  
b iu ro  cen tralne zna jdu je  się w  L ondynie . J a k ­
kolw iek  rozm aite są zdania za i przeciw  tem u 
b ilo w i, k tó re  o b jaw iiy  się szczególniej p rzy  
rozpraw ach  w izbie niższej nad 10  i 1 2  godzin­
nym  b ilem , jednakże p rzyznać należy, żc sto ­
sunkow o mało jest o sób , k tó re b y  przcciw ncm i 
b y ły  ograniczeniu liczby godzin p racy  przez 
p raw o.

7j  d n i a  8.  P a ź d z i e r n i k a .
D zienniki tu tejsze mówią w ogóle z życzli­

wością o odw iedzinach L udw ika F ilipa  u k ró ­
low ej Anglii. N aw et pisma oppozycy jne  zdają 
się c ieszyć, iż mogą »wiclkicgo adw okata po ­
k o ju , jako  królew skiego gościa w W indzo rze«

pow itać, lubo  M o r n i n g - C h r o n i c i e  uw aża 
za p o trze b n e , p rzestrzedz m in istrów , b y  się 
n ie dali złudzić wielkim oznakom  przy jaźn i d o ­
stojnego g o ś c ia , a m ianow icie pilnow ali się 
pod  w zględem  układów  rew izy jnych . »Nie 
m ożem y o tych  rzeczach zapom nieć," pisze 
dzisiaj g łów ny ten  dziennik wliigoski —  »na- 
w et w  chw ili, k iedy  królow i F rancuzów  ży c zy ­
m y tu  przy jęcia  najgościnniejszego i na ju p rze j­
m iejszego. Ale nie chcielibyśm y by ć  n iespra­
w iedliw ym i , odłączając go od n aro d u  lub  u w a­
żając go za odłączonego. J  ego przypuszczać 
n ie m o ż n a , ab y  eię m iał stać n iew iernym  inte­
resom  jego lub  głuchym na ży czen ia , i dla lego 
spodziew am y się , iż w  godzinie grzeczności nie 
poniesie mu się o fiary  znacznej i pow ażnej, lu b  
porzuci in teres naro d o w y  dla uczuć osobistej 
p rzyjaźni. K ró l F rancuzów  jest pew nie gorli­
w ym  zw olennikiem  p o k o ju , mężem co o tw arty  
w m ow ie , w ierny  p rzy rzeczen io m , niezm ienny 
w  p rzy ja źn i, cno ty  publiczne z pryw atnem i 
łączy  —  to  przynajm niej w szyscy m u p rz y ­
znają — ale ma za sobą dziką zgraję fanatyków , 
ry ce rz y  k rzyżow ych  w  w ypraw ie o s ław ę n a­
rodow ą, ludzi, k tó rzy  nam  n igdy w łasnych sw ych 
p rzed  3 0  la ty  p opełn ionych  b łędów  nic zapom ną, 
i Anglią z rodzajem  korsykańsk iej zem sty p rze ­
śladują. — W  serca takich  to  m ężów musi L u ­
dw ik F ilip  nieszczęściem  zaszczepić m iłość 
i uszanow anie dla sw ej dynasly i, a tego inaczej 
nic dokaże, jak  schlebiając do pew nego s to ­
pnia ich bezzasadnej nienaw iści do Anglii.« —  
M inisteryalny  S tandard  natom iast tak ob jaw ia 
swą radość z odw iedzin k ró la : »D zień dzisiej­
szy, d łużej z o s t a n i e  w  p a m i ę c i  j a k o  t a k i ,  
w  k tórym  porazp ierw szy  w biegu la t w ielu m o ­
narcha francuski na naszych stanął brzegach — 
ja k o  p ierw szy  dzień, w  k tó rym  m onarcha f ra n ­
cuski w yspę naszą w p o k o ju  i p rzy jaźn i o d ­
w iedził. W y p a d e k  ten  daje pow ód do  nad e r 
zajm ujących  poslrzeżeń, do  postrzczeń, k tó ry ch  
nie będziem y w yłuszczać ale k tóre obejm ujem y 
w w yrazie  szczerego dziękczynienia ku  n a j­
w yższej opatrzności za to  św iadectw o w ielkiego 
postępu  ludzkości na d rodze  opinii. G d y b y  
odw iedziny króla F rancuzów  b y ły  publicznem i, 
spraw ą s ta n u , co b y  mogła przypuścić udział 
narodu  w  p rzy jęciu  jegoż, nic ulega w ątpliw ości 
najm nie jsze j, jakiem  b y ło b y  pow itan ie ludu  
Angielskiego dla sw ego w ielkiego sp rzym ierzeń­
ca w  u trzym aniu  pokoju  E uropejsk iego , w  po ­
suw aniu  cyw ilizacyi.« —

B o m b a y  T i m e s  zapew nia, że od tąd  bę­
dzie m ożna o trzym yw ać żyw e sreb ro  z  Chin. 
Są prowincyc w Państwie Nicbicskićm, które
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obficie ten metali wydają. D otąd  miano go 
ty lko z Hiszpanii, Niemiec i Peru . Spodziewają 
się ze w yw oź tego produktu  do E u ro p y  urzą­
dzony  będzie  wkrótce na wielką ska lę ;  p rz y ­
wiezione do Londynu  niewielkie ilości na p r ó ­
bę znalazły d o b ry  odbyt.

S z w e c y a  i Norweg ia .
Z S z t o k h o l m u ,  dn. 22 .  W rześn ia .

Nikt tego nie zaprzeczy , ze niezgoda panu- 
jąca pomiędzy rozinaitemi stronnictwami od 
czasu rozpoczęcia sejmu raczej się powiększa, 
jak zmniejsza. W y w o łu ją  oue wzajemnie je ­
dne od drugich objawienia idei,  by  korzystać 
z b łędów przeciwnika, a p rzy  tem Stronnictwo 
żądające reformy w systemacie reprezentacyi 
narodow ej i zarządzie k ro ju ,  zawsze w y g ry w a 
mniej więcej,  albowiem nie potrzebuje się kryć 
z niczern: jego zasady  są znane, a chociaż je  
okrzyczano  za szkodliw e, jednakże u większej 
części ludzi uksztalcouych zostały one pauu- 
jącemi. przeciwnie obrona zastarzałych w y ­
magań i praw przebrzm iałych, jaką prowadzi 
stan szlachty i duchow ieństw a, musi obydw om  
tym stanom bardzo szkodzić ,  a b ezw arunkow e 
odpieranie wszelkiej reform y oddala od  nich 
zupeluie opinię publiczną. T a k  np. uczyniło  
t u  b a r d z o  zte w r a ż e n i e  t o ,  że szlachta w i ę k s z o ­
ścią 1 0 0  przeciw 7 9  głosom odrzuciła  projekt, 
m ający  na celu zniesienie tytułów bez urzędu, 
czyli dążący do tego, b y  nigdy tytuł od  urzędu 
wyższym nie był.  —  T eraz  przedstawiono tu 
wiele p r o je k tó w , k tórych  przy jęcie  albo od- 
rzuceuie zarówno szlachcie zaszkodzi. Podano  
p ro je k t ,  że sejmy co 3 lata zbierać się będą, 
że s tany mogą mianować pow iększony  wydział 
p raw odaw czy ,  który  z takicmiż samemi p ra ­
wami co s tany ,  stanowić może względem c a ło ­
ści lub  pew nych  części dekre tów  królewskich, 
tyczących się prawa cywilnego, kryminalnego, 
lub  kościelnego, a w niektórych w ypadkachnaw e t  
po upływ ie  sejmu, za przybraniem biegłych p ra ­
wników, działania swe dalej prowadzić m oże; 
albowiem bez podobnego  postanowienia nie mo­
żna myśleć nawet o przeprow adzeniu  now ych  
p ra w ;  że w ydziały  i komissye stanów będą m o­
gły zawsze w ybierać  swoich prezesów, zamiast 
tego, że jak do tąd ,  z p raw a najstarszy członek 
komissyi ze szlachty był prezesem , co nie raz 
samą szlachtę wprawiało w p rzyk re  położenie 
p rz y  w yborze członków tych wydziałów. T e  
i t. p. projekta są tak konieczne a użytek z nich 
tak ja w n y ,  ze odrzucenie jeszcze bardziej szla­
chtę z opinią publiczną poróżni; nie można zaś 
myśleć o p rzy jęciu  ich przez szlachtę, bo  przez 
to ta p rzyznałaby  konieczność reform. Sło­

wem pokazuje się, że odroczenie p ro jek tu  re ­
prezentacyi na rodow ej ,  za pomocą którego zda­
wało się szlachcie, że rzecz znow u na lat pięć 
załatwiła, wcale nic nie sprawiło. Ni kt  nie 
w ie jak rzeczy pó jdą ,  a le przekonanie coraz 
bardz iej się zakorzen ia ,  że sejm fen nie może 
przeminąć bez jakiej żywotniej reformy. J e ­
żeli zgoda pom iędzy stanami nie nas tąpi ,  w ów ­
czas rząd będzie musiał jako  pośrednik  w ystą .  
p ić ,  jakkolwiek trudno mu na to przystać. Dziś 
nieczynność rządu  można by ło  w ytłum aczyć 
żałobą i przygotowaniami do koronacy i,  ale 
ja k  tylko z tem się ułatwi, musi wówczas czyn­
nie w y s tą p ić , jeżeli nie chce, b y  k ierunku  
sp raw  z rąk  mu nie odebrano,

A u s t r y  a.
Z n a d  D u u a j u ,  dnia 1. Października.

D o  chorób  m ora lnych ,  na które tak n arody  
ja k  po jedyńcze osoby  są w ys taw ione ,  należy 
wzburzenie wojenne, podsycane codziennie przez 
francuzkie dzienniki oppozycyjue .  Źe w gada­
ninie takow ej nie masz rzetelnego życzenia w o j­
n y ,  o tem nadmieniać nie potrzeba. F ra n c y a  
nie chce w o jn y  równie jak  wszystkie inne mo­
carstwa, bo  je j  chcieć nie może; najżyw otn ie j­
sze jej interesa sprzeciwiają się tem u, a p rze ­
c i eż  i u l e r e s a  w ł a ś n i e  n a d a j ą  d u c h o m  kierunet 
Cóż więc znaczy ta gadanina? Je s t  to prosta 
pa ra fraza :  ó t e  —  t o i , q u e  j e  m ’y  m e t t e ,  
polowanie na miejsca, jak w żadnym innym n a ­
rodzie. Pomiędzy dziennikami podnoszącemi 
głos za wojną odznacza się S i e c I e. „M ożemy, 
powiada on ,  z podniesiouem w górę czołem 
i bez bojaźui mówić; nie potrzebujem y się bać 
koalicyi,  bo  mamy armią z 3 4 4 ,0 0 0  ludzi 
i 8 3 ,4 1 6  koni, t. j. w granicach Francyi 2 8 4 ,0 0 0  
ludzi i 6 9 ,2 2 0  koni, a w Algierze 6 0 ,0 0 0  ludzi 
i 1 3 ,8 9 6  koni. W o j n y  z Anglią bać się nie 
po trzebu jem y, bo z końcem lego roku  będzie­
my mieli parow ą flotę wojenną siły 14 do 1 5 ,0 0 0  
koni,  a żaglowa flota gotową jest na wszelką 
zaczepkę. Hiszpania, Szw ajcarya,  llelgia i część 
Niemiec będą  stały po naszej stronie, jeźli tego 
będziein chcieli." N a ob rachunek  len odpow ia­
da dziennik la  P r e s s e  innym: „Przyjmujemy, 
powiada, zdanie dziennika S i e c l e ,  nie zaprze­
czając jCg0 praw dziwości,  nie odciągając od 
ow ych 2 8 4 , 0 0 0  ludzi i 6 0 ,0 0 0  koni tego, coby 
P°  przejściu granic naszych  odpaść musiało; 
stawiając zaś flotę naszę naprzeciw  angielskiej, 
moglibyśmy z 2 8 4 ,0 0 0  ludzi czoło  stawić 
Twierdzicie, że z flotą naszą naprzeciw  morskiej 
potędze Anglii stanąć możemy. Nie wiecież, 
że flota angielska składa się z 1 0 6  wojennych 
okrę tów  parow ych, 1 2 0  liniowych, 1 1 6  fregat,
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gdy tymczasem francuzka flota tylko 43 okręty 
parowe, 23  liniowe i 29 fregat liczy ? Nic o tom 
nie wiecie, bo podając flotę naszą parową na 
silę 14 do 15 ,000  koni, mylicie się w sile flot; 
bierzecie angielską za naszą, która ledwo siły 
7 5 0 0  koni dochodzi. Nie wiecieź, że angielska 
flota handlowa ma 840  okrętów parowych z si­
łą 6 4 ,700  koui? Nie wiecież, ze angielska flota 
haudlowa z żaglami liczy 25 ,000  okrętów, gdy 
tymczasem nasza nie przechodzi 6 0 0 0  żagli? 
Nie wiecież wreszcie, że liczba majtków angiel­
skich wynosi 185 ,000  głów, gdy tymczasem 
liczba naszych ledwo 62 ,000  dochodzi, a zatem 
jest w stosunku 1 do 3?« Do dowodów tych 
polegających na obrachunku matematycznym 
dodaćby jeszcze można niektóre pytania poli­
tyczne. W  razie wojny pomiędzy obudwoma 
mocarstwami morskiemi cóżby to byli za sprzy­
mierzeńcy, których S i e c ie  w Niemczech, Szwaj- 
caryi i w Belgii obiecuje? W  razie wojny na 
stałym lądzie czyżby się kraje oświadczyć miały 
za sprzymierzeńców zdobywającego je mocar­
stwa, bo w jakimże innym zamiarze mogłaby 
Francya prowadzić wojnę zaczepną, jeźli nie 
w zamiarze zdobywania? Takowych chełpliwo­
ści mogliby tylko nieprzyjaciele Fraucyi używać 
do podburzenia umysłów, bo na inne cele b y ­
najmniej się nie przydadzą.

Rozmaite wiadomości.
Z  K r a k o w a ,  dnia 8. P aźd ziern ik a .

Szanowny Panie Redaktorze!
Y\ jem dobrze żeś P. dobry i sprawiedliwy, 

więc się do P. udaję w obronie wiary swych 
ojców; wszak i Pan I rentowski powiada: "Za 
religiąswcch ojców walczyć potrzeba, ale tylko 
w jej obronie to jest odpornie, nigdy zaczepnie. 
Krzyczą na nas duchownych w Krakowie, że 
w obronie naszej stawamy wiary, że walczymy 
przeciwko schizmie 18 prawodawców byłego 
Sejmu Krakowskiego; że schizma tak w poli­
tycznym jak i w religijnym względzie jest szko­
dliwą to wiemy bardzo dobrze i dla tego wal­
czymy, bo to jest naszym święty m obowiązkiem, 
ale że ci Panowie chcą swe prawa narzucać ko- 
ścioiowi, i wskazują drogę do nieposłuszeństwa 
prawom jego, to tego niczym usprawiedliwić 
nie uiogą( ani hisloryą swego narodu przeszłych 
wieków, an; przykładem milionów katolików 
Europy, Azyi, Afryki, Ameryki i Australii, ani 
ternznio’szein położeniem podzielonego kraju. 
Cały  ich argument na tern się zasadza, że czło­
wiek długo pod jeduem prawem być nie może, 
chcąc o zasadach religijnych rozprawiać, to po­

trzeba ze źródła religijnego czerpać zasady, któ­
rych u kupców, prawników, lekarzy, i. t. p. nie 
wiele teraz znajdzie. O  tern nawet nie wie P. 
Gelgralski, kto duszę mą sądzić a kto ciało? 
Róg, odpowie mu na to każde parafialne dzie­
cko, a P. Gelgralski lepiejby zrobił, żeby w y­
ręczając Pana Gawędzkiego na te odpowiedział 
pytania. 1. Kto ma uczyć zasad wiary, ducho­
wni czy świeccy? 2. Dla czego tyle milionów 
ludów katolickich narodów prawa tego uieprzyj- 
mują (bo nie są małpami francuzkiemi). 3. Cze­
mu nie okaże że Cesarze, Króle i prawodawcze 
izby katolickich ludów mają moc od Chrystusa 
należeć do wyroków prawnych które się tyczą 
zasad wiary jego? 4. Jaka  dla nas wynika ko­
rzyść że my tylko biedaki, nie mogąc w czein 
inszem naszej pokazać potęgi i rozumu, tern ją 
okazujemy, że się hardo stawiamy nauce ś. ko­
ścioła, dla dogodzenia jedynie adwokatom, 
złym żonom i mężom; uciążliwa jest dla was 
nauka kościoła, a prawo wasze jest łagodne i do­
gadzające zmysłom, czemuż przecie nie korzy­
stają z lego więcej małżonków? cale dwa śluby 
cywilne w tym roku a jedno-się wkrótce roz- 
chw'ieje, bo P. ksiądz cywilny bez wielkich ko­
sztów nie chce dać rozwodu, widać więc, że 
do cywilnych ślubów waszych tnięsza się diabeł, 
a mogę Pana G. zapewnić, że gdy dowiedzie iż 
diabeł zawierał małżeństwo religijne, to rozwód 
otrzymać mozua bardzo łatwo, lubo mu to wia­
domo być może, że gdy się diabeł wmięszał do 
Lwy i Adama, to ich P. Bóg nie rozłączył, ale 
oboje z raju wygnał. W idać że P. Gelgralski 
jest jeszcze dzieckiem w zasadach wiary kato­
lickiej, a biegłość jego w prawie kanoniczein 
jest bardzo ograniczona. Zasada wiary jest ta, 
że kościół rozwodów nie przypuszczał i nieprzy- 
puszcza, a prawo kanoniczne liczy 13 przeszkód 
gdzie małżeństwo jako niebyłe ogłoszone bywa, 
jeżeli więc ktoś na zasadzie tych 13 przeszkód 
nieprawnie rozwód otrzymał, to nie wynika 
z zasady, bo prawo pozostanie sprawiedliwe, 
chociaż sędzia niesprawiedliwie osądzi. W  ca­
łym tutejszym kraju jest przeszło 126 ,000  ka­
tolików, a w samem mieście 28 ,479, że tak rol­
nicy jak i mieszczanie nie wybierają od siebie 
posłów, więc jasna rzecz dla czego prawo to 
zniesione nie jest, bo łatwo 20  osób uzbierać 
można pomiędzy kupcami, adwokatami, lekarza­
mi którym rozwody podobają się, ale takich 
lubowników nie uzbieracie ani tysiąca głosów. 
Istniały i teraz jeszcze istnieją barbarzyńskie 
prawa przeciwko katolikom w krajach pogań­
skich lub protestanckich, a przecie rodzili się 
i rodzą katolicy, i są nimi oczywiście, cóż więc
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dziwnego że większa połowa ludności tutejszej 
krainy urodziła się od czasu ogłoszenia onegoż, 
2. śluby cywilne w roku to nie wielki handel, 
a ich dzieci gdy most przejdą; obawiać się mu­
szą by  ich nic nazwano dzieci nieślubne, war- 
toż więc czynić tyle zabiegów o tak mały pro­
cent? magnaci tutejsi odznaczają się pobożnoś­
cią i nie szukają waszych rozw odów , ani się 
ubiegają o poselskie godności. Każe nam Pan 
G . obrócić staranie tam, gdzie przesiadują rcli- 
g ią , co za gorliwy w yznaw ca! szkoda żc i tu 
ma slaby wzrok aby rozpoznał p raw dę, wszak 
religii nie prześladują ale do schizmy przynic- 
walają, a wszak praw o rozwodowe dąży, by lu­
dzie nic byli posłuszni nauce kościoła katoli­
ckiego, ono więc usposabia umysły do schizmy, 
której owoce następne pokolenia łatwoby zbie­
ra ły , gdyby lud tutejszy usłuchał takowej na­
uki. Tylko lud p ro sty , ów lud praw ow ierny 
w yrzekł się picia gorzałki, ale czy nastąpiła 
wstrzemięźliwość pomiędzy tymi co się na wi­
nach rozmaitego gatunku upijają, to o tein tu 
nic nie wiadomo. Źe opieka grobu Chrystusa 
odebrana, to dowodzi osłabienia w iary , pomię­
dzy  prawowiernym i, a w y widocznie osłabiacie 
w ia r ę ,  k ie d y  k ażec ie  b y ć  n iep o s łu szn y m i nauce 
Jezusa C hrystusa, k tóry  kościoła słuchać roz­
kazał i nie mianował was prawodawcami tegoż. 
Kościół nic ugiął się ze swą nauką przed p ra ­
wodawcami całego św iata, tak pogańskiego jak 
i  chrześciańskiego, nie żądał łaski od m o c a ­
r z y  i p r a w o d a w c ó w  chrześciańskich dla 
zasad swej w iary, bo z nich nie w yszedł, ale 
oni z niego, więc się nie zlęknie i Liliputów 
krakow skich, którzy za lada wietrzykiem poli­
tycznym  oniemieją, a z ich zachwalonego i w y­
sławianego prawa rozwodowego, pozostanie pla­
ma niezatarta, ze w uajsmutuicjszem położeniu 
religijnem ich braci, 20  reprezentantów krakow ­
skich w ołało : «nie słuchajcie nauki katolickiego 
kościo ła!« X. K a t o l i c k i .

W y n a l e z i e n i e  g i l o t y n y .  Dr. Guillotin 
deputow any miasta Paryża przedłożył na zgro­
madzeniu narodowe'm, dnia 9. Października 
4789  r. pomiędzy innemi wuioskami także: 
karę śmierci odcięciem głowy za pomocą ma- 
szyuy. Ten sam wniosek powtórzył on dnia 
4. Grudnia ua UOwo. Rozpoczęła się oto żywa 
rozpraw a, a mianowicie Abe M aury oświadczył 
się przeciw w n io s k u j „Przyzwyczajając lud 
do widoku krwi,, ( mówił o n , „możuaby go 
przeto zdemoralizować.,, Guillotin ujął się za 
swym wnioskiem, a wystawiwszy wieszanie jako 
długi i bolesny sposób tracenia, zawołał Iry-

jumfującym głosem : »Moją zaś machiną zetnę 
wpanu głowę w okamgnieniu, że nawet ani 
poczujesz tcgo.« Nato powstał powszechny 
śmiech który skończył obrady. W ielu jednak 
z tych samych, którzy się teraz śmieli, byli po 
kilku latach zniewoleni odbyć sami tę próbę. 
T rzy lata bowiem jeszcze potrwało, zanim p rzy ­
szło do uskutecznienia tego w niosku ; w czein 
jednak Dr. Guillotin nic miał już żadnego wię­
cej udziału. Przyczynił się owszem do tego 
niejaki p. Louis, sekretarz zgromadzenia ch irur­
gów, który miał nadzór nad budową maszyny. 
O d niego tez nazwano ją najprzód Louison; 
ale po krótkim czasie przywrócono jej dawną 
nazwę Gilotyny. Nic była ona zresztą zupeł­
nie nowym wynalazkiem. Ślady podobnegoż 
przyrządzenia znajdują się już w szesnastym 
i siedmnastym wieku w Szkocyi, Anglii, Niem­
czech, wc W łoszech i w samej nawet Francyi. 
K onradin Hohenstauffeu zginął podobnem na­
rzędziem śmierci, a takąż samą maszyną został 
w Tuluzie, w r. 16 3 2  marszałek M ontm orency 
straconym.

T h u g o w i c .  Aż do r. 1 8 1 0  było fanaty­
czne zbójeckie stowarzyszenie Thugów  w In- 
dyjacli w sch o d n ich  zupełnie jeszcze nieznane 
rządowi, a dokładną wiadomość o celu i skła­
dzie tego towarzystwa otrzymał rząd dopiera 
w roku 18 3 0  przez zeznanie niejakiego Fcrin- 
ghea, jednego z naczelników thugizmu. C złon­
kowie tego związku stanowią religijną sektę 
i czczą bożka Bhowanic, któremu się krwawćini 
ofiarami przypodobać starają. Związek ten 
jest rozgałęziony po całych Indyjach i dzieli 
się na dwa stopnie, pierwszy jawnych wyznaw­
ców, to jest czynnych morderców, drugi tajem­
nych sprzymierzeńców, którzy tamtym schro­
nienie dają; wszyscy mogą się wzajemnie po 
pew nych tajemnych znakach poznać. Rząd 
Angielski pracuje z wielką usilnością chociaż 
z  małą nadzieją nad wytępieniem tej sekty. 
Thugowie uważają zabijanie ludzi jako zasługę 
przed Bogiem, a polowanie na nich za najwyż­
szą zabawę, gdyż trzeba przytein tyleż chytro- 
ści ile siły używ ać; a jeden z ich hersztów, 
zostawszy ułaskawionym, oświadczył z wido­
cznym żalem : gdyby nie był tak długo siedział 
w więzieniu, by łby  liczbę swoich ofiar do 1000  
doprow adził; gdy lak tymczasem tylko 719  —  
siedmset dziewiętnaście — zamordowanych przez 
siebie ludzi naliczyć może!

H r a b i n a  J o a n n a .  W  owych czasach
gdy emigranci francuzcy do swej ojczyzny P0'  
wracali, została margrabiemu de L. pewna da­
ma bardzo usilnie z tą uwagą polecona, je)
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los okry ty  jest tajemnicą, której cickawemi py­
taniami dochodzić nic wypada. Margrabia 
przyjął nieznajomą, wszelkiego sposobu utrzy­
mania pozbawioną, z tym uprzejmym szacun­
kiem, jaki się należał jej pici i jej nieszczęściu. 
W yznaczy ł ładny pawilonik w ogrodzie na jej 
mieszkanie, oddał konie i powóz na codzienne 
rozkazy i wyznaczył jej 1 2 0 0 0  franków ro- 
czuej pensyi. Tajemnicza dama żyła z po­
czątku w wielkiem odosobnieniu. W ychodziła 
tylko do kościoła lub dla rozdawania jałm użny 
i stała się w krotce przedmiotem powszechnego 
szacunku i uwielbienia. Je'j tajemnica była 
przez wszystkich którzy z nią styczność mieli, 
liajświęciej szanowaną, a ona sama, nazywając 
się hrabiną Joanną, uchylała tylko cokolwiek 
lej zasłony, która poprzeduicze jej życic ukry­
wała. Umierając zabezpieczył margrabia L* 
przyszłość hrabiny, obowiązując swych spadko­
bierców do pozostawienia jej mieszkania w pa­
wilonie i wypłacania rocznie 2 0 0 0 0  franków. 
O soba która ją  była margrabiemu poleciła, 
um arła jeszcze przed nim , a zatem nic było 
prawdopodobieństwa aby tajemnica hrabiny 
mogła być kiedy odkrytą. Tak upłynęło lat 
kilka a hrabina Joauua weszła w stosunki 
z wielkim światem i została prawie zmuszoną 
pozwolić niektórym swym w ybranym  wielbi­
cie lom  wstępu do swego tajemniczego salonu. 
Posiadała ona nadzwyczajny dar zabawiania, 
umiała najpowszedniejsze anegdoty zajmującym 
opowiadać sposobem , grała w ybornie wista 
i r c v e r s i n o ,  słowem by ł to wzór damy d e  
P a n  c i en  r e g i m e .  O prócz tego miała rzad­
ką bystrość umysłu i bywała często w ważnych 
okolicznościach o radę zapytyw aną; jej wyroki 
uchodziły za mądrość sybilinską, jakoż istotnie 
niejedną sprzeczkę swein wdaniem się załatwiła, 
llyw szy  przez lat 30 wyrocznią przedmieścia 
S a in t-G erm ain, umarła przed kilką miesiącami 
ku powszechnemu żalowi. W  pokoju zmarłej 
znaleziono niektóre wpółspalouc p ap ie ry ; śmierć 
ją zaskoczyła właśnie w tej chwili, gdy tajem­
nicę swojego życia płomieniom powierzyć chcia­
ła. Ze szczątków niedopalonych papierów po- 
znano, że hrabina Joanna była ową hrabiną La- 
motte, która w ow ym osławionym przedrew o- 
łucyjnym  procesie o dyjam entow y naszyjnik, 
tak smutną rolę grała. Uyła ona przed sądem 
stawiona, na karę skazana, piętnem hańby na 
obydw u ramionach naznaczona i w. więzieniu 
S a l p e t r i ć r e  zamknięta, zkąd niepojętym spo­
sobem umknąć zdołała. Uciekła do Londynu; 
wszyscy mieli jg za umarłą a wreszcie zapo­
mnianą została. Dożyła lat 89.

P R Z E S T R O G A .
M iędzy znaczniejszą ilością kupców , którzy 

świecami woskoweini i łojowemi handlują, 
istnieje to mylne zdanie, jakoby nicpotrzebnein 
b y ło , przy sprzedawaniu świec w oskow ych 
jako i łojow ych na funty zupełną wagę funto­
wą dostaw iać, dla czego dotychczas nieoledwie 
wszędzie tylko 28 łótów zamiast funta, a zatem 
mniej 4 łó ty  dawano. To przecież jest tak nie- 
dopuszczaluem jak również ukarania godnem, 
albowiem handel świecami podpada we wzglę­
dzie wagi ogólnym przepisom prawnym, tak jak 
inne przedm ioty, przeto nadal przestępujący, 
skoro do urzędow ej wiadomości do jdą, d o ty ­
czącym władzom w celu zaprowadzenia sądo­
wego postępow ania, oddani zostaną.

Uwiadomiając o tern tak publiczność jako też 
i kupców dla zastosowania się, odw ołuję się 
rów nocześnie do przepisu obwieszczenia z dnia 
3. Lutego 1836. roku  Dziennika Urzędowego 
Nr. 7. za rok  1836. sir. 82.. podług którego 
sprzedawanie tow arów  na krótki łokieć i u trzy ­
mywanie tegoż pod karą zakazano, a p rzy  ku- 
pnach na łokieć milcząc zawsze ty lko  Pruski 
łokieć rozumieć się ma.

Poznań, dnia 10. Października 1844.
Prezes Policyi M i n u t  o li.

D O B R O W O L N A  PRZED A Z.
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 8. W rześnia 1844. r.
N ieruchom ość do Jana  F ryderyka Julii B ar­

bary  i W ilhelm a Ernesta Juliusza rodzeństw a 
S c l n n a d i c k e  należąca, pod Nrem. 12. tu  na 
G robli leżąca, będzie w terminie

d n i a  29.  L i s t o p a d a  1 8 4 4 . 
o godzinie l l s te j  przedpołudniem  w miejscu p o ­
siedzeń Sądu, drogą subhastacyi przedaną.

Podług taxy sądowej z dn. 19. G rudnia 1843. 
r . , która w  Piegistraturze przejrzaną być może, 
wynosi wartość tejże nieruchomości podług ia- 
tra ty  po 5. od sta obrachow auej 11,225 Tal. 22 
sgr. 6 fen ., wartość zaś m ateryałów , gruntu i 
iutraty przez średnice wzięta, po odciągnieniu 
ciężarów po 5. od sta na kapitał obróconych , 
8,143 Tal. 26 sgr. 6 fen. C ałka powierzchnia 
tejże nieruchomości obejmuje 6 morgów 66 prę­
tów  kw adratow ych. N ależący do niej płac na 
Skład drzew a toż nad rzeką W artą  leżący, za ­
wiera 179, a podw órze i plac budynkow y 160f 
prętów  kwadratowych. Przy ulicy G robli jest 
192 stóp długi i znajdują się na takow ym  dw a 
dom ostw a, stajnie i remizy.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Zmarła nod dniem 8. Maja 1826. J W . K o n -  

s t a n e y a  z S o ł t y k ó w  G o r z e ń s k a  testamen­
tem swoim z dnia 10. Stycznia 1818. legowała 
1000 Złp- dla 10. ubogiej szlachty obojga płci. 
Legat len teraz ma być z tutejszego depozytu 
w ypłacony, więc ja jako kurator pozostałości 
ś. p. J W u e j  testatorki wzywam ubogie osoby 
stanu szlacheckiego, ażeby aż do 1. Stycznia 
1845. się do podpisanego kuratora pozostałości
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zgłosili, i w  razie osobistej nieznajomości, wzglę­
dem  stanu szlacheckiego i b iednego s tanu  się 
należycie legitymowali. Natychmiast po  N o w y m  
roku  1815. w y b ó r  óciu osób żeńskiej i 5ciu o- 
sób męskiej pici, t tych k tórzy  się zgłosili, na­
s tąpi,  i każdemu w ybranem u po 100 Zip. z u- 
r  os tym procen tem  w ypłacony  będzie.

P le sz ew ,  duia 26, Sierpnia 1841.
R u c d e n b u r g .

Kommissarz Sprawiedliwości i Notaryusz .

W a ln e  zgromadzenie kasyna polskiego odbę­
dzie się dnia 17. Października r. b. o godzinie 
7mej z wieczora. U y r e k c y a .

OBW IESZCZENIE.
Dnia 18, i 10. L is topada r. b. sprzedaw ane fu 

b ędę  sześć budow lich  placów przy  trakcie G nie­
źnieńskim, i t rzy  dom y  z przynalezytościami 
przez publiczną lieytacyą p o d  lekkiemi warun 
kami, które każdego czasu w bióize tutejszego 
Magistratu przejrzane b yć  mogą.

Chęć kupna mających zaprasza się na p o ­
w yższe termina z tern nadmienieniem, iż ty lko 
te  o soby  do  licytacyi p rzyję te  będą ,  k tóre  co 
do  kupna p laców  budowlich 5(1 Ta k ,  a co do  
kupna  dom ów  100 Tal. kaucyi złożą.

T rz em esz n o ,  dnia 9. Października 1844,
B e s 1 e r.

U  Pana Fijałkowskiego obyw ate la  na G a r -  
b a ra c h  p o d  N r. 54 . je s t w ę d z a rn ia , k tó ra  od 30  
la t  istnieje.

O B W I E S Z C Z E N I E ,
Z pow o d u  podwyższające j się coraz bardzie'j 

ceny  chmielu, widzą się być  podpisani pow o- 
dow anem i,  swoim szanownym  odkupicielom 
piwa G r o d z i s k i e g o  niniejszem oznajmić, iż 
p iw a tego beczkę po  120 kw art rachu jąc ,  od  
dnia 1. ro. przyszł.  ty lk o  za cenę Tal. 3. sgr. 10. 
w  miejscu sprzedaw ać mogą.

G ro d z isk ,  dnia 15. Października 1814.
P iw o w a rz y :

B i b r o w i c z  B a e h n i s c h .  K l o s e .

W y sta ły  dw a razy  rafinowany 
olej rzepakowy jasno s|ę palący,
p rzedaw ają  rze te lny  tun t  po  3  s g ' 1*. €» len., 
kw artę  zaś po  8  sgr,

I fr  i. P u K s c h e v  cj* C o m p .  
l ir o  niecka uliea Ar.

X ow y handel, w  Rynku pod Nr. 79,
n a  p i  e r  w s z e m  p i ę t r z e  w  d o m u  

P a n a  JM. J ,  MEptit’t i im , naprzc- 
ciwko glowncjS;o odwacltn.

W y s o k ie j  szlachcie i Szanow nej publiczności 
mam houor donieść niniejszem, źe na dniu dzi-
s iejszym^otworzyłem handel lliodnyclt i 
ło k c io w y c h  towarów, w którym
prócz  zw yczajnych rzeczy ,  zna jdu je  się w y b ó r  
czarnych  i ko lo row ych  m ateryj jedwabnych, 
axamitne i jedwabne ‘materye na kapelusze, haf­

towane f iranki, ,  m aterye na w estki i spodnie , 
w nadzw yczaj tanich cenach.

T rudniąc  się przez długi czas handlem w  d o ­
mu handlow ym  1'ana M e y e r a  F a l k a ,  poch le­
biam sobie ,  źe w smak Szanow nej publiczności 
trafię i zarazem starać się zawsze o to  b ę d ę ,  
abym Je j  skorą  i rzetelną usługą dogodzał.

P o z n a ń ,  duia 17. Października 1844.
L u d w i k  L  a s c h.

JPrzy W roniec- 
kiej ulicy Ar. 19.

w h a n d l u  m a t e r y a ł n y m  
A. P a h s c h e r  «f* Com p.

przed a ją się
b a rdzo  białe Berlińskie b laskliwe świece, pa­
lące się oszczędnie i ja sn o ,  rzetelny 
funt |IO  a  S8,r. 4  lcil.. porachow any  zaś 
p o  5 sgr., —  sz tea rynow e świece, te raz  ty lko  
funt 9 sgr., —  s łynne Szczecińskie m y d ło ,  b a r ­
dzo suche, i w bielizuie pachnące, funt 3  S g T .
9  f e n . : n a j p r z e d n i e j s z e  m o d r e  
t a n i o ,  n a j l e p s z a  p s z e n n a  m ą c z ­
k a  ( A r o c / i ł ł u d j f i i u t  9  s g r .
jako  też wszelkie inne do  tego- wydzia łu  nale­
żące a r tyku ły  p o  cenach ile moźua najumiar- 
kowariszych.

W SS. P a te n to w a n y  c u k ie r  
w kostki funt po 6  sjęr.

14 s i r s  f i e l d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia 14. Października 1844.
s to ­
pa

prC.

-Nu [ii\ kuiuul.
(mine­
rami.

goto-
w izną

O bligi długu skarbow ego . , 
O bligi premiów handlu morsk. 
O blig iM archii E lekt, i N ow ej 
O bligi m iasta iic rliu a  . . . , .

» » G dańska w T. .
L isty zastaw ne P russ, Zachód.

» * W .X .P o zn a iisk
* » dito

» P russ. W schód
* » P om orsk ie . . •

• M arch. E lek.iN
* « Szląskie . . . .

F rydrychsdory
Inne monety złote po 5 tal. .
D iscouto  .............................

A k c j e
D rogi zol. B eri.-Poczdam skiej 
Obligi upierw. H crl.-Poczdanis, 
D rogi ie l. M ag d .-łap sk ie j . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A uhaltskićj . 
Obligi upierw. Berl.-Anhalfskie 
D rogi żel. B ysscl. Elberfcld. 
Obligi upierw. llyssel.-E lberf. 
D rogi źei B epskiej . . . . . .
Obligi upierw , llcusk ie  . . . .
D rogi od rządu garantow ane. 
J, ,?:*’*. zet. B erliusko-Frankfort. 
Obligi upiern  B erl.-Eraiikłort. 

" sol. G órno-Szląskiej . .
’ - dito Lit. U. .
* - B eri -Szcz. Lit. A. i H.

M agdeb.-Halbersf 
Dr. zel. \ \ rocl.-Szwidn.-Ereib. 
Obligi Upierw. W roc . Szw.-Ff. 
Dr. żel. Bonu-Kolońskiej . . .
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